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zaniku E rd rn a n n sd o rf  się udali.
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Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  d. 27- Lipca.
(Merh. Szwab.)  — W y d a n y  p o d  d. 15. m  b. 

pod w z g lę d e m  n o w y c h  n a b o r ó w  m anifest ce­
sarski,  oko ło  120,000 n o w y c h  żo łn ie rzy  arm ii 
rossyjskićj d o s ta w i ;  m ó g łb y  w ię c  n iek tó ry ch  
w  tein zdan iu  u tw ie rd z ić ,  jakoby  gab ine t  P e ­
te rsb u rsk i  o n o w y c h  zab o rach  myślał.  W s z a k ­
że liczba ta ty lko o tyle w y s ta rc z a ją c ą ,  aby  
uby tek  w  arm ii  zastąpić i p o s ta w ić  R ossyę  
w  m ożnośc i  u trzy m an ia  s tanow iska  s w e g o  na 
W s c h o d z ie ,  dalszego p ro w a d z e n ia  w o jn y  
z góralam i Czerk iesk im i i skarcen ia  h o r d  r o z ­
b ó jn ic zy c h ,  g ran ice  jej n a  W s c h o d z ie  często 
n apas tow a jących .  P o s ta n o w ie n ia  w  ty m  o s ta ­
tn im  celu już p o d o b n o  poczyn iono .  G e n e ra ł  
P e r o w s k i ,  k tó ry  w  tej c h w il i  już m oże 
z P e t e r s b u r g a  w y je c h a ł ,  p o w tó r n i e  o t rz y m a ł  
nacze lne  d o w ó d z tw o  nad  w y p r a w ą  C h iw i jsk ą ,  
k iedy n ie p o w o d z e n ie  się p ie rw sz e j  bynajm nie j  
n ie by ło  sku tk iem  b łę d n y ch  operacy i tego G e ­

n e r a ła ,  lecz ty lko  skutk iem  n ad z w y cz a jn e j  
srogości zimy. W s z a k ż e  i na  p rzy p a d ek  p o ­
d o b n y c h  p rze szk ó d ,  k tó re b y  klim at s taw ić  
m ó g ł ,  s tó s o w n e  o b m y ś lo n o  środki o s tróżno-  
ści. D o  rzę d u  ty c h  należy p o w ięk szen ie  licz­
by  byd ła  jucznego  i zm iana d ro g i ,  k tórą  w o j ­
sko w y p r a w y  się u d a ,  a w  skutek  k tó re j ,a r -  
m ia  w  ciągłych będzie m o g ła  z o s ta w a ć  związ* 
k ach  z źród łam i z a so b ó w .  B yć m o ż e ,  źe też 
k o rp u s  w y p r a w y  b ęd z ie  liczn ie jszym , chociaż 
w y ż y w ie n ie  onego  nie nas tręczy  w ie lk ich  t r u ­
d n o śc i ,  k iedy  oddzia łam i p o s tę p o w a ć  będzie . 
K ró le s tw o  Polskie i o śc ienne  p r o w in c y e  nie 
są w p r a w d z ie  z u p e łn ie  z w o jska  ogo łocone ,  
w sze la k o  załogi w  tych  częściach p a ń s tw a  
w  ciągu lata tego w  skutku licznych w y p r a ­
w ia ć  w o jsk a  na P o łu d n ie ,  o w ie le  się z m n ie j ­
szyć miały. S p o d z ie w a ją  się obfitego z m w a ;  
tym czasem  liczne nadsełki zboza ,  p r z y b y w a ­
jącego codziennie  do Rygi i in nych  p o r t ó w  
m o rz a  Bałtyckiego, nada ją  ty m  m ie jscom  n a d ­
zw y c za jn y  ru c h  h a n d lo w y .

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. i .  S ierpnia .
(Gaz .  Powsz . )  N adesz łe  tu  listy, p r y w a ­

tne  z O dessy z a w ie ra ją  w ia d o m o ść ,  źe n o w y  
g o r d y j s k i  w ę z e ł  na  W s c h o d z ie  m ieczem  r o z ­
s trzygnięty  zostanie. W .  P o r ta  w n io sk i  W i ­
cekróla zgodn ie  z w o lą  sp rzy m ie rzo n y c h  mo- 
c a r s tw  ca łk iem  o d rz u c i ła ,  poczy tu jąc  o b ec n ą
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c h w i l ę  r o k o s z u  w  S y r y i  za s t ó s o w n ą ,  a b y  
z b u n t o w a n e g o  le n n ik a  Ho p o s ł u s z e ń s t w a  z n i e ­
w o l i ć .  M i m o  u s i ln e  zab ieg i  P a n a  P o n to i s ,  
u d a ło  się j e d n a k  L o r d o w i  P o n s o n b y  P o r t ę  d o  
o s t a te c z n e g o  k r o k u  te g o  s p o w o d o w a ć ,  w  s k u ­
t e k  c z e g o  b l o k o w a n i a  p o r t ó w  E g ip sk ic h  i S y ­
ry j s k ic h  p r z e z  f lo t tę  Angielski} w k r ó t c e  w y ­
g lą d a ć  m o ż n a .  R ó w n o c z e ś n i e  z n a c z n e  s i ły  
z b r o j n e  R os»y jsk ie ,  p o w ię k s z e j  częśc i  w  p o r ­
t a c h  m o r z a  C z a r n e g o  ju z  z a a m b a r k o w a n e ,  
z  S y n o p y  w p r o s t  do  w ą w o z ó w  p o d  A d a r iah  
s ię  u d a d z ą ,  a b y  t a m  lą d e m  I b r a h i m a  B aszę  
z a c z e p ić  C z y  A ng licy  z R o s s y a n a m i  w s p ó l ­
n ie  d z ia łać  b ę d ą ,  lu b  czy  tć ż  ci o s ta tn i  ty lk o  
d la  teg o  do k r o k u  t a k o w e g o  są s p o w o d o w a n i ,  
a b y  A n g l i i  n ie  d ać  n a z b y t  się ro z p r z e s t r z e n ia ć ,  
n a  te r a z  ta je m n ic ą  d la  nas. K o rz y ść  o b y d w ó c h  
m o c a r s t w  te g o  n ie o d b ic ie  w y m a g a ,  a b y  j e d n o  
d r u g i e m u  w y ł ą c z n i e  d z ia ła ć  n ie  p o z w a l a ł o ;  
b o  R o s s y a n ie  m u s z ą  c o ś  p r z e d s i ę w z i ą ć ,  a b y  
c h w i e j ą c ą  sic p o w a g ę  ś w o j ę  w  A zy  i ś ro d k o  
W ej u t r z y m a ć  a n a s t ę p n ie  w p ł y w  s w ó j  da le j  
n a  P o ł u d n i e  p o s u n ą ć -  a A n g l ik o m  o b e c n ie  
p r z e d e w s z y s t k i e m  o to  c h o d z i ,  a b y  w p r o s t  
z w i ą z k i  m i ę d z y  A z y ą  p o ł u d n i o w ą  i m o r z e m  
ś r o d k o w e m  so b ie  u t o r o w a ć .  T a k  t e d y  o b a  te  
m o c a r s t w a ,  c h o c ia ż  w  z a m ia r a c h  s w o i c h  z u ­
p e łn i e  so b ie  p r z e c i w n e ,  w  ś r o d k a c h  d la  d o ­
p ięc ia  ty c h  z a m i a r ó w  n a  c h w i l ę  się łą c z ą ,  
z n i e w a l a j ą c  oraz. F r a n c y ą ,  j a k k o l w i e k  ta W i ­
c e k r ó l o w i  s p r z y ja ,  d o  n ie c z y n n o ś c i ,  b o  F r a n -  
cy a  z p o w o d u  E g ip tu ,  A n g l i i  i R ossy i  r ó w n o ­
c z e ś n ie  z a p e w n e  w o j n y  n ie  w y d a .

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d n ia  5. S ie r p n ia .

M o n i t o r  o g ła sza  n a s t ę p u ją c e  te le g ra f ic z n e  
p e p e s z e :  „ 1 )  M a r s y l i a ,  d n ia  3. S ie r p n ia  o  9 te j 
g o d z in i e  w i e c z ó r .  S z e ł  s ł u ż b y  m o r s k i e j  
d o  M i n i s t r a  m a r y n a r k i .  „ M i n o s «  p o  
t r z y d n i o w e j  p r z e w ł o c e  dzis ia j w i e c z ó r  z M a l­
t y  tu ta j  z a w in ą ł .  K a p i ta n  « S c a m a n d r u "  d o n o s i  
m i  z S y ry  p o d  d n ia  21. z. m . , że  pacy f ik acya  
S y r y i  i p o w r ó t  ł lo t ty  eg ipsk ie j  d o  A le x a n d ry i  
n i e z a w o d n ć m  ł a k t u m .  2) M a r s y l i a ,  d n i a  
4. S i e r p n i a  o  7 m e j  g o d z i n i e  r a n o ,  
A l e x a n d r y a ,  d n i a  17-  L i p c a .  K o n s u l  
f r ą n c u z k i  d o  P r e z e s a  R a d y .  M e h m e d  
A h  K o n s u l ó w  z a g ra n i c z n y c h  u r z ę d o w n i e  o  
p r z y t łu m ie n i u  r o k o s z u  ria L ib a n ie  z a w ia d o m i ł ,  
F io t t a  t u r e c k a ,  w y s ł a n a  d o  b r z e g ó w  S y ry i ,  
w c z o r a j  do  p o r t u  A lexand ry jsk ieg 'o  p rzy b y ła .’ 
„ P a p i n "  z P a n e m  P e r i e r  n a  p o k ła d z i e ,  te g o ż  
d n ia  d o  A le x a n d r y i  z a w i n ą ł . "

K u r y e r  f r ą n c u z k i  d o n o s i ,  że  W i c e k r ó l  
eg ipsk i p o d d a n ie  się p o w s t a ń c ó w  d ro g o  o k u ­
p ił .  N a d a ć  im  m u s ia ł  jakąś k a r t ę ,  k tó r ą  F r a n -  
cya  i A nglia  z a rę c z y ć  m ia ły .  G ł ó w n e  jćj 
w a r u n k i  są n a s t ę p u ją c e :  M ie sz k a ń c y  L ib a n u

m a ją  b y ć  w o l n :  o d  z a c i ą g ó w  d o  w o js k a ,  m a ją  
b r o ń  s w o ję  z a t r z y m a ć  i m a ły  ty lk o  o p ła c a ć  
h a ra c z .

D z i e n n i k  s p o r ó w  p acy f ik acy ę  S v ry i  p o -  
c z y tu i e  za  k r o k  d o  p r z y ja z n e g o  z a ł a tw ie n ia  
o b e c n e g o  p rz e s i le n ia .  „ Jeże l i  m o c a r s t w a  ( p o ­
w i a d a )  nie m a ją  in n y c h  z a m i a r ó w ,  jak b r o n i ć  
p r a w a  i c h w ie i ą c ą  się b u d o w ę  p a ń s t w  a z j a ­
ty c k ic h  w e s p r z e ć ,  S y ry a  m u s i  się z o s tać  w ł a ­
sn o ś c ią  M e h m e d a  A leg o ,  len n ika .  I n a c z e j  p o ­
d e j r z e n i e ,  n ie s p o k o jn o śc i  i w o j n a  w  E u r o p i e  
n i e u c h r o n n a . «

M ś m o n a l  d e  R o u e n  d o n o s i ,  że  M a r s z a ­
łe k  C la u z e l  o b e jm ie  d o w ó d z t w o  n a d  k o r p u ­
s e m  a rm i i  n a d  R e n e m .

C z y ta m y  w  T e m p s :  „ W c z o r a j  g ło s z o n o  
w  g ie łd z ie ,  ze  p o s t a n o w i e n i e  d o ty c z ą c e  z w o ­
ła n ia  | z b ,  c h o c ia ż  je s z c z e  n ie  p o d p i s a n e ,  je ­
d n a k  już jest w  p o g o to w iu .  — M ię d z y  o b ie -  
g a ją c e m i  w i e ś c i a m i ,  j e d n a  m i a n o w i c i e  n a  
w z m i a n k ę  z a s łu g u je ,  śc iąga jąca  się d o  o b r a d  
m i ę d z y  P r e z e s e m  R a d y  i P o s ł e m  S t a n ó w  Z je ­
d n o c z o n y c h .  R o z u m i e m y ,  że eżeli o b r a d y  
te  p o m y ś ln y  w y d a d z ą  s k u t e k ,  p ra s sa  ang ie lska  
t o n  s w ó j  b a r d z o  z m ie n i  a i . o r d  P a l m e r s t o n  
z a p e w n e  się je szcze  n ieco  z a s t a n o w i ,  n im  o  
r a ly f ik a c y ę  t r a k ta tu  s w e g o  w n ie s i e .  I d z i e  
b o w i e m  o z a w a r c i e  s p r z y m ie r z a  z R z e c z ą p o -  
s p o l i t ą  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  i o  s p o w o d o ­
w a n i e  jć) d o  c z y n ie n ia  k o rz y * tn ć  d y w e r s y i  na 
p r z y p a d e k  w o i n y  na m o r z u ;  o r a z  c h c ą  S t a n y  
Z je d n o c z o n e  s k ło n ić  d o  p o d ję c ia  się p o ś r e d n ic ­
t w a  w  s p o r a c h  n a s z y c h  z B u e n o s  - A y r t s  
a b y ś m y  w s z y s tk ie m i  s i ła m i n a s z ć m i  r o z r z ą ­
d z a ć  m o g l i ,  g d z i e b y  o k o l ic z n o śc i  t e g o  w y ­
m a g a ły .  J

Z d n i a  6. S i e r p  ni  a.
D z i e n n i k i  m  i n  i s t e r y  a 1 n  e s ą d z ą  dz iś  j e ­

d n o m y ś l n i e ,  że  o z w o ł a n i u  I z b y  je szcze  m o ­
w y  n ie  m a ,  i że  M in i s t e r y u m ,  z a n a d to  z b i e ­
r a n i e m  veójska  i u z b r a j a n i i m i  z a t r u d n io n e ,  n ie  
m o ż e  się p o t r z e b n e m i  p r o j e k ta m i  d o  p r a w a  n a  
t e r a z  z a jm o w a ć .  Z w o ł a n i e  Izb  je szcz e  się n ic -  
p o d o b n ie j s z e m  d o  p r a w d y  w y d a j e ,  jeżeli n a ­
s t ę p u j ą c ^  p o w ie ś c i  O z i e n n i k a  h a n d l o w e ­
g o  z a w i e r z y ć  m o ż e m y :  „ P e w i e n  d e p u t o w a n y ,  
c h c ą c y  P a ry ż  o p u ś c i ć ,  i do  s w e g o  d e p a r t a m e n ­
tu  b a r d z o  o d le g łe g o  o d  s to licy , p o w r ó c i ć ,  z a ­
p y t a ł  się P re z e s a  r a d y  g a b i n e t o w e j ,  czy  m o ż e  
o d je c h a ć  b e y  o b a w y ,  a b y  g o  z n o w u  w k r ó t c e  
n ie  p r z y w o ł a n o .  P a n  T h i e r s  u ś m ie c h n ą ł  się 
i u s u n ą ł  w s z e lk ą  p a r l a m e n t a r n ą  o b a w ę  d e p u - ^  
t o w a n e g o ,  k t ó r e g o b y  n i e z a w o d n i e  n ie c h ę tn ie  
u t i a c i ł ,  jako  n a leż ąceg o  d o  n a jp o w o ln i e j s z y c h  
d e p u t o w a n y c h  rn im s t e r y a l n y c h . «

D e p e s z e  r z ą d u  a u s t r y a c k ie g o ,  z a p o w i a d a ­
jące  p rz y s tą p ie n ie  teg o ż  d o  t r a k ta tu  l o n d y ń ­
sk ie g o ,  m i a n o ,  jak  tu  p o w i a d a j ą ,  w y p r a w i ć
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z Wiednia przed przybyciem tamże Pana Saint 
Aulaire. W W iedniu, tak z n o w u  to głoszą, 
bynajmniej się nie spodziewano, aby w  m ow ie 
będący traktat miał się w  najmniejszej rzeczy 
niepodobać Francvi. Maję tu jeszcze nadzie­
ję ,  że Pan Saint Aulaire wsarn czas przybę­
dzie i w p ły w  zbaw ienny  na gabinet w iedeń­
ski w y w rz e .  . . . . .

K o n s l y t u c y o m s t a  umieścił następujący 
a r tykuł:  „W c z o ra j  w ieczorem  dowiedziano 
się w  Paryżu, że Prussy i Austrya traktat z d. 
15 Lipca potwierdziły . W iadom ość ta ,  ogło­
szona na giełdzie, nie|akieś zrobiła wrażenie. 
U m ysły  i papiery publiczne były w  ruchu, jak 
gdyby się położenie rzeczy dopiero od wczo- 
rai nagle zmieniło. Ale położenie rzeczy po­
lepszyło się ow szem . Jedna tylko a lbow iem  
całkiem now a rzecz się w ydarzy ła ;  mamy te ­
raz  pew ność , że powstanie  na Libanie p rzy ­
tłum iono , t. j. że g łów ną podstaw ę, na której 
się polityka traktatu opierała , zniesiono. P o ­
wstanie  w  śyryi by ło , aby rzecz dokładnie 
opisać, środkiem przym usow ym  m ocarstw  
p rzec iw  Baszy. Ś rodku tego już nie ma. — 
T eraz  w ięc  możnaby tylko p rzeciw  W icek ró ­
low i egipskiemu ś rodków  za groźnej nieco na­
tu ry  użyć, ale na takow e mądrość większej 
części gabinetów w zdrygać  się musi. Jeszcze 
r a z ,  mc się nowego nie w ydarzy ło ,  prócz u- 
kończenia powstania na Libanie; a w ypadek 
ten nader jest pomyślnćm zjawiskiem dla po­
lityki francuzkiej. Co się nadeiścia ratyfikacyi 
dotyczy, takow e pytania w  niczem nie zm ie­
nia. Była to rzecz przewidziana i nieuchronna. 
Nie w ą tp iono  ani na chw ilę ,  żeby gabinety 
traktatu  tego zatwierdzić nie miały. P e w n ą  
zupełnie jest rzeczą , że pełnomocnicy nic na 
siebie nie przyjęli i nic bez dostatecznych in- 
strukcyi sw ych  d w o r ó w  nie podpisali. Raty- 
fikacye zatćm d w o r ó w  pruskiego i austryjac 
k iego, k tóre , jak się zdaje, zrobiły na um y ­
słach niejakieś w rażen ie ,  są nic nieznaczącym 
w ypadk iem , i dziś właśnie  na tym samym 
bylibyśmy punkcie , na lakim przed dw o m a 
byliśmy dniami, gdyby przytłumienie powsta  
nia w  Syryi nie było nastąpiło, które w idok 
na utrzymanie pokoju europejskiego zwiększy­
ło  i polityce francuzkićj now ej siły dodało.«

M o n i t o r  p a r y s k i  po tw ierdza  dziś w ia ­
dom ość, że_ Pan G u i z o t  przybędzie do E u  
rów nocześn ie  z Panem  T h i e r s em.

R o z p o r z ą d z e n i e  k r ó l e w s k i e ,  dotyczące się 
powiększenia zbrojnej siły morskiej, o tw iera  
Ministrowi marynarki nadzw yczajny kredyt 
na 8,120,000 fr. .

Od w czoraj krąży tu pogłoska o od w ołan iu  
P- Pontois z K onstantynopola, dla niepew ne­
go jego stanow iska tamże.

Głoszą, że j'edno z ostatnich zastrzeżeń trak ­
tatu londyńskiego tej jest o sn o w y ;  Anglia i 
Rossy a zobowiązują się na w ia rę  i w ierność, 
w y d ać  Sułtanowi wszystkie posiadłości, któ- 
reby w  ciągu w o jny  obsadziły, gdy już P orta  
ich pomocy potrzebow ać nie będzie. Dzien­
niki tutejsze sądzą , źe chw ila ,  w  którejby 
P orta  pomocy ich nie po trzebow ała ,  bardzo 
jest daleka, i że zawsze w  razie potrzeby zna­
leźć można p o w ó d  do niesienia jej naw et mi­
m ow oln ie  pomory.

Straty przernyślników a la  b a i s s e  na gieł­
dzie paryskiej podają na 15 mil. fr. P ra w ie  
5 m ilionów  nie zapłacono. .

Z d n i a  7- S i e r p n i a .
Gazety dzisiejsze zawierają depesze telegra­

ficzne, donoszące, że  X i ą ż ę  L u d w i k  N/a- 
p o l e o n  w  B o u l o g n e  o z a k ł ó c e n i e  s p o -  
k o j n o ś c i  p u b l i c  z n ć j n a d a r e m n o  s i ę  
k u s i ł  i t a m  że a r e s z  t o w  a n y  z o s t a ł  Kor- 
respondent tak o tym w ypadku pisze: « B o u ­
l o g n e  s u r  M e r ,  dnia 6. Sierpnia. Pospie­
szam donieść Panu o trudnym  do w ia ry  w y -

Eadku,  w id ow nią  którego miasto nasze było. 
udw ika Napoleona p rzyaresz tow ano; p o n o ­

w ił on usiłowania swoje, daw nie j już w  Stras­
burgu czynione, ale ró w n ie  n a p ró in o ,  jak 
w  o w e m  mieście. O to  w iarogodne doniesie­
nie o Ićm, co się stało: „Dzisiaj rano po 6tćj 
godzinie usłyszeliśmy okrzyki: «Do b r o n i !« 
Pośpieszywszy na ulicę ujrzałem młodzieńca, 
któremu pięciu albo sześciu G enera łów  i kilku 
Adju tan tów  tow arzyszyło ; był to L u d w ik  
B onaparte;  za nim i za orszakiem jego postę­
pow ała  kompania g renadyerów  z chorągwią 
tró jkolorową na czele; na kaszkietach grena­
dyerów  był J \S  40. T łu m  ten przeciągał ulice 
miasta, w oła jąc : „D o  b roni!"  R ozsypyw ał 
na drodze proklamacye i pieniądze. Wszyscy 
ludzie, co p rzypadkow o na ulicy stali, z za ­
dziw ieniem  jeden na drugiego spoglądali. T y m ­
czasem gw ardya  n a rodow a  stanęła pod b ro ­
nią Oddział 42go pułku liniowego wyruszy! 
naprzeciw  pretendenta . Zbiegowisko zaczęło 
się rozpraszać, kiedy ludność żadnego udziału 
w  zaburzeniach tych mieć nie chciała, a od­
dział 42go pułku przyspieszonym pochodem  
się zbliżał. Część udała się do b rzeg ó w  
w p ro s t  p rzeciw  gw ardyi narodow ej i w o jsku  
l in iow em u, które p o w s tań có w  wystrza łam i 
z fuzyi przyięło. Ośmiu aibo dziesięciu w i­
chrzycieli, jak słychać, poległo. Ludw ik  N a ­
poleon z 4ma towarzyszam i sw ym i w  chwili 
przyaresztowany został, w  którćj w p ła w ,  
rzuciwszy się w  w o d ę ,  na statek pa row y, 
k tóry go tu  p rz y w ió z ł ,  dostać się chciał. 
Statki a lbow iem  p o r to w e  drogę mu przecięły. 
Powiadają m i,  że Pułkow nika  jednego i inne-
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go  o f i c e r a ,  p o c z t ą  t u  p r z y b y ł y c h ,  a r e s z t o w a n o .  
L u d w i k a  . N ap o l e on a  n a  z a m k u  t u t e j s z y m  osa­
d z o n o .  P o d p r e f e k t  w y d a ł  o d e z w ę  d o  o b y ­
w a t e l s t w a  mias t a .  G w a r d y a  n a r o d o w a  i w o j ­
s k o  l i n i o w e  w z d ł u ż  b r z e g ó w  s t a n ę ły ,  aby  
w s z e l k i e  p o d o b n e  n i w e c z y ć  u s i ł o w a n i a ,  k t ó r e  
z r e s z t ą  z a p e w n e  m e  na s t ąp i ą  "

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn .  5. S i e rp n i a .

P o d  w z g l ę d e m  uzb ra j a l i  F r a n c y i  u w a ż a  
M o r n i n g - C h r o n i c l e :  „ N a s z e m  g ł ó w n ć m  
ż y c z e n i e m  w  t y c h  n i e s z c z ę sn y c h  n i e p o r o z u ­
m i e n i a c h ,  jes t  — u n ik a ć  w s z e lk i c h  p r z e c h w a ­
ł e k ,  p o n i e w a ż  t e  ż a d ne j  n ie  p r z y n o s z ą  k o r z y ­
ści  a F r a n c y ę  t y lk o  j ą t r z ą .  Ale  i dz i e n a m  o 
t o ,  ż e b y  się F r a n c u z i  an i  u r z ę d o w e j ,  an i  nie-  
u r z ę d o w e j  n a p u s z o n o ś c i  u w i e ś ć  n i e  dali .  M u ­
s i m y  w i ę c  śm ia ło  w y r z e c ,  że  r z ą d  f r a n cu z k i  
ł a t w i e j b y  w  p o w i e t r z e  w y l e c i a ł ,  n iż  10,000 
m a j t k ó w  w  c i ągu  t r z e c h  a l bo  6 mie s i ęcy  za ­
c i ą g ną ł .  L i c z b a  m a j t k ó w  F r a n c y i ,  w y j ą w s z y  
w y s ł u ż o n y c h  i c h ł o p a k ó w ,  l e d w o  39,000  w y ­
nos i .  P o d a n i e  t o  a k t u a l n e ,  j a k k o l w i e k  P a n  
T h i e r s  p r z e s a d ą  t z b y  n i eg dy ś  w  tej m i e r z e  ł u ­
dzi ł .  Z  p o m i ę d z y  t y c h  39,000  o k o ło  14,000 jest  
w  s ł użbi e  r z ą d o w e j ,  i nn i  na  h a n d l o w y c h  o k r ę ­
t a c h  za t r u dn i e n i .  A b y  Hc ‘tę u zb ro i ć ,  o c z e m  się 
gazec i e  <oi.ecIe" m a r z y ,  m u s i e l i b y  F r a n c u z i  
c a ł e go  s w e g o  h a n d l u ,  r y b o ł ó s t w a ,  d o ś ć  —
w s z y s t k i e g o  z a n i e c h a ć .  A  p o t e m ,  j a k ż e  o w e
1 0 ,0 0 0  z g r o m a d z i ć ?  F r a n c u z i  m n ó s t w o  r e k r u ­
t ó w  l ą d o w y c h  d o  k o m p a n i i  p o r t o w y c h  w c i e ­
l a j ą  i w i e l k a  czę ść  ich  o b e c n i e  na  m o r z u  zn a j ­
d u j ą c y c h  s ię o sad  o k r ę t o w y c h  z t ak i ch  się 
sk ł a da  ludzi .  J e ż e l i  w i ę c  t y m  s p o s o b e m  n a ­
b o r y  te  d o  sk u t ku  p r z y p r o w a d z ą ,  w y p a d k i e m  
t e g o  t o b y  t y lko  b y ł o ,  iżby  s a m i  o k rę t y  s w o j e  
n i e p r z y j a c i e l o w i  w yd a l i .  I s t o tn i e  p o l i t o w a n i a  
g o d n e m  z łu d z e n i e  F r a n c u z ó w ,  r o z u m ie j ą c y c h ,  
źe  w o j n a  z Angl i ą  b v l a b y  dla n i c h  d r o b n o ­
s tką  i dz i ec inn ą  igraszką .  JSa p r z y p a d e k  
a l b o w i e m  w o j n y  m y b y ś m y  n i e z a w o d n i e  na  
w s z y s t k i c h  m o r z a c h  byl i  p a n a m i ,  k i edy  m y  
80  o k r ę t ó w  l i n i o w y c h  w y s t a w i ć  m o ż e m ,  a 
on i  t y lk o  40.  A l e  t o  z a p e w n e  n ie  u s z ło  b a ­
cz no śc i  n a s z y c h  m ą d r y c h  s ą s i a d ó w ,  źe p a n o ­
w a n i e  na  m o r z u  na da j e  m o c  d o  zn i s zczen i a  
c a ł e go  h a n d l u  m o r s k i e g o ,  a c ó źo y  się w ó w ­
czas  s ta ło  z w s z y s t k i e m i  o w e m i  p r z e d s i ę w z i ę -  
c i ami  h a n d l u  i r ę k o d z i e l n i , k t ó r e  r z ą d  I r an -  
euzk i  o d  t y lu  la t  z  t y lu  k o sz t a m i  p o p i e r a  i o-  
c h r a n i a ?  N a s a m p r z ó d  i c h  u k o c h a n y  A lg i e r  
p r z e p a d ł b y .  P o t r z e b o w a l i b y ś m y  ty lko  b l o k o ­
w a ć  T u l o n  i A lg i e r  i n i e c o  M a u r ó w  w s p i e r a ć ,  
a  c a ł a  a r m i a  F rancuzka  w  A lg i e r z e  n ę d z n i e b y  
w y g i n ę ł a .  P o t e m  p r z y s z ł a b y  kole j  na  o s a d y  
t r a n c u z k i e :  G u a d e l o u p e ,  M a r t i n i q u e ,  C a y e n n e  
i B o u r b o n .  N a  w s z y s t k i c h  t y c h  w y s p a c h

z n a j d u j e  się m n ó s t w o  n i e w o l n i k ó w  m u r z y ­
n ó w ,  w i e d z ą c y c h ,  źe  w  c h w i l i ,  k i e d y  b a n ­
d e r a  angi e l ska  n a d  g ł o w a m i  ich z a w i e j e ,  on i  
i p s o  f a c t o  są w o l n i ,  a  t ak  za u k a z a n i e m  się 
e x p e d y c y i  angie l ski ej  w y s p y  te w  sku t e k  w e ­
w n ę t r z n e g o  w s t r z ą ś n i e n i a  n i e z a w o d n i e b y  u p a ­
d ły . "  —  N a re sz c i e  k o ń c z y  w s p o m n i a n a  gaze t a  
r o z u m o w a n i e  s w o j e  n a s t ę p u j ą c y m  u s t ę p e m :  
u P o r ó w n y w a j ą c  n in i e j s z e m  s t o s u n k o w e  s i ły 
m o r s k i e  o b y d w ó c h  m o c a r s t w ,  o g ra n i c z a l i ś m y  
się t y lko  n a  m a r y n a r c e  angie l ski ej ;  m o g l i b y ś m y  
j eszcze  40  d o d a ć  o k r ę t ó w  l i n i o w y c h  ro s syj -  
s k i c h ,  k t ó r e b y  n a tu r a ln i e  z  n a m i  p r z e c i w  
F r a n c y i  się po ł ącz y ły . "

X iąźę  A d a m  C z a r to r y s k i  p r z e s i a ł  z P a r y ż a  
p i s m o  d z i ę k c z y n n e  S i r  S t r a t f o r d  C a n n i n g ’o w i ,  
k t ó r y  p y t a n i e  d o t y c z ą c e  K r a k o w a  w  P a r l a ­
m e n c i e  w n i ó s ł  i go g o r l i w i e  b roni ł .

K o r e s p o n d e n t  M o r n i n g  H e r a l d a  n a d e ­
słał  m u  w i a d o m o ś ć ,  źe  K r ó l o w a  p o łó g  s w ó j  
w  p a ł ac u  B u c k in g h a m s k i r n  o d b y ć  z a m y ś l a ,  i 
że  już n a  t e n  ko n i e c  p o t r z e b n e  cz y n i ą  p r z y g o ­
t o w a n i a .

W  os t a tn i ch  d n i a c h  ro z g ł o s z o n o  na  g i e łd z i e  
w i e ś ć ,  £e L o r d  P a l m e r s t o n  z aż ą da ł  dymissyi .  
Ale  n a w e t  dz i en n ik i  t o r y s o w s k i e ,  jak M o r ­
n i n g  H e r a l d ,  p o c z y t u j ą  ią za  c a łk i e m  b e z ­
z a s a d n ą .  P o m i n ą w s z y  n a w e t  p r z y k r e  p o ł o ­
żen ie  p a ń s t w a ,  u sun i ęc i e  się o d  s t e r u  r z ą d u  
L o r d a  P a l t n e r s t o n a  u p a d e k b y  ca ł e go  Min i ś t e -  
r y u m  za sobą  p o c i ą g n ę ło ,  i dla t ego  s ą d z ą ,  źe  
ko l l ed z y  L o r d a  P a l m e r s t o n a  j użby  go  dla  t ego  
n i e  opuśc i l i ,  c h o ć b y  się n a w e t  z n i m  p o d  
w z g l ę d e m  py t a n i a  w s c h o d n i e g o  n i e  z u p e ł n i e  
zgadza l i .

O  p r z y t ł u m i e n i u  p o w s t a n i a  syry j sk i ego  p o ­
w i a d a  S u n :  »Z w i a r o g o d n e g o  ź r ó d ł a  w i e m y ,  
źe p o d a n i a  w  tć |  m i e r z e  b a r d z o  są p r z e s a d z o ­
ne .  M o że  o d n i e s io n o  c z ą s t k o w ą  k o rz y ś ć  w  
okol i cy  B e i r u t u ,  a le  t r u d n o  w i e r z y ć ,  ab y  się 
w s z y s c y  z r o k o s z o w a n i  g ó r a l e  podda l i .  Z  p o ­
m y ś ln e g o  sku tk u  w ie śc i  t e |  n a  na sze  i I r a n c u -  
skie  p a p i e r y  w y w a r t e g ć f  w n o s i ć  m o ż n a ,  że  ją 
t y m  k o ń c e m  w ł a ś n i e  p r z e s a d z o n o  "

Ka r ty ś c i  o b j a w i a j ą  z n o w u  s w o j e  i s tn ien i e  
p r z e z  p r o c e s s y e ,  k tó r e  są b a r d z o  l i c z n e ;  je­
dn a  z n i ch  mia ł a  m ie j s ce  w  B i r m i n g h a m  na 
o b c h ó d  u w o l n i e n i a  z w ię z i e n i a  d w ó c h  C z łon ­
k ó w ’ tego  m i a s t a ;  p o r z ą d k u  j e dn ak  t u  n ie  za-  
k łucaj ą.  P o d o b n y c h  s c e n  s p o d z i e w a j ą  s i ę  
w  t y c h  d n i a c h  W  L o n d y n i e .

M o r n i n g -  P o s t  p i s z e :  G d y b y  F r a n c y a  
z d e c y d o w a ł a  się k i edy  zapa l i ć  E u r o p ę  p łomie- i  
n i e m  w o j n y ,  m u s i a ł o b y  t o  jej p r z y n i e ś ć  z n a ­
c z n e  k o r z y ś c i ,  a n a d e w s z y s t k o  rni eć  cel  u s p r a ­
w i e d l i w i a j ą c y  t ak  w a ż n e  p o s t a n o w i e n i e ,  cel 
k t ó r y b y  b y ł  w i d o c z n y  i o c z y w i s t y .  —  Nie  
p i e r w s z y  się t o  r a z  z d a r z a  w  os t a t n i c h  la t ach.



że w ie lk ie  m o c a r s tw a  zgadzają się z sobą  co 
do  ce lu ,  k iedy  p r z e c i w n i e , co do  ś r o d k ó w  o- 
s iągnienia g o ,  nie m a p o m ię d zy  nie jedności .  
W  sp ra w ie  np .  belgusko - ho lendersk ie j  w s z y ­
stkie m o c a r s tw a  p rze k o n an e  b y ły  o po trze b ie  
po łożen ia  końca  tej w o j n i e , zgadzały  się n a ­
w e t  na to ,  że aby osiągnąć ten  c e l ,  koniecznie  
w y r u g o w a ć  w y p a d a  H o le n d r ó w  z A n tw e ip u .  
N ie k tó re  m o c a r s tw a  b y ły  tego m n ie m a n ia ,  że 
zam ia ru  tego dojść będz ie  m ożna ,  zag rożen iem  
H o le n d r o m  obciążenia ich  znacznie jszą  cz ę ­
ścią w sp ó ln e g o  z Belgią d łu g u ,  jeżeli dłużej 
A n tw e rp ią  za trzym ają .  F ra n cy a  i Anglia b y ­
ły innego  zdania i z a w a r ły  z sobą ko r iw encyą  
w  celu zm uszen ia  H o le n d r ó w  do  ustąpienia 
z A n tw e rp i i .  P rzysz ło  do  w sp ó ln e g o  dzia ła­
nia Anglii z F ra n c y ą ,  a inne  m o c a r s tw a  nie- 
ty lk o ,  że n iedzia ia ty  w s p ó ln ie ,  lecz w p r o s t  
ganiły p o s tę p o w a n ie  ta m ty c h  d w ó c h ,  ale c h o ­
ciaż w  ty m  p rzy p a d k u  te  m o c a r s tw a  nie 
w p r z ó d  d o w ied z ia ły  się o tej u m o w ie  p o m ię ­
dzy Anglią a F ra n c y ą ,  aż ta  do  sku tku  doszła, 
nie p rzysz ło  im  na m y ś l ,  aby  to  m og ło  być 
p rzyczyną  cz y n n y c h  n iepo rozum ień .  A k ie ­
dy  A n tw e r p ia  w z ię ta  zos ta ła ,  p rzys tąp iły  
M o c a r s tw a  w spó ln ie  z n o w u  do  zu p e łn e g o  
z a ła tw ien ia  s p r a w v  ho l łendersko  belgijskiej.  
—  Dla czego m ie libyśm y m n ie m a ć ,  że F’ran  
cya mniej ro z w a ż n ie  i m ą d rz e  działać będzie  
jak te m o c a r s tw a  w  o w e j  sp ra w ie  dzia ła ły?

M niem a ią ,  że K ró lo w a  zam ie rza  uznać  p r a ­
w a  dzieci Ń ięc ia  S u ssex ,  ze ś lubnej jego m a ł ­
żonki Lady M u r ra j ,  jakie dz iec iom  Aięcia z, 
k ró lew skie j familii należą się, w n o sz ą  to ztąd, 
że K ró lo w a  zaprosiła  na  ostatni bal córkę  
Xięcia i jej b ra ta  S i r  Augusta d ’E s te ;  n ieby- 
w a ł  on  b o w ie m  do tąd  u d w o r u  od  czasu o- 
skarżenia go p rzed  sądem  o te p re tensye.

I n d y  e W s c h o d n i e.
Z B o m b a j u ,  dn. 22. C z e r w c a .

O  za m ie rz o n y ch  dzia łan iach  p r z e c iw C h in o m  
nic jeszcze p e w n e g o  nie og ło szono .  N iek tó rzy  
s ą d z ą ,  że w y p r a w a  ta uda się w p r o s t  d o  Pe- 
kingu , C esarza  za b ro d ę  u c h w y c i  i tak go do  
p o d dan ia  się za raz  zmusi. Inn i  m n ie m a ją ,  ze 
się p ie rw  do  M acao i K a n to n u  u d a ,  ze ( j e n e ­
ra ł  E llio t cy tade lle  nad  Bocca T y g ry sem  w  p o ­
w ie t r z e  w y s a d z i ,  K an to n  w  g ruzy  o b ró c i ,  a 
p o tć m  w zd łu ż  w y b rz e ż a  popłynie ,  z dwctm a lub 
t rz e m a  w ie lk iem i po r tam i morskiemś p o d o b n ie  
się obe jd z ie ,  z  C z usanu  uda się d o  Pekirigu i 
nieco się z C e sa rz em  p o ro z u m ie  , k tó ry  e/t. ,do' 
te j  c h w i l i ,  jak w n o s z ą ,  zdan ie  sw o je  zm iań i i  
M niem ają  p rzec ież ,  że ,  leżeliby llotta angiel-' 
ska p rzed  P aździern ik iem  p rze d  Bpcca T y g r y ­
sem  stanąć nie m ia ła ,  z p rzy c zy p y  n i e p r z y '  
jasuiego p o w ie t r z a  nieby p rzez  itMŚń miesięcy 
ro zp o c ząć  m e  mogła . M am y  |uź  iłu w ia d o ­

m o ś ć ,  że w y p r a w a  pod  A d m ira łe m  Elliot,  
z łożona  z o k r ę tó w  l in io w y c h  „Melville, B lo n ­
de i M odes łe"  z Przy lądka dob rć j  Nadziei pod  
żagle się udała. T akże  fregata p a r o w a  „Seso- 
s t r i s "  m a  być do C h in  p rz e z n a c z o n a ,  o b e j­
m u je  ona 860 beczek  i m a m ach inę  w y r ó w n y -  
w a ją c ą  sile 200 koni.

ho ze sz ła  się tu  p o g ło sk a ,  że W la d z c a  fł u- 
c h a r y  szukającego u niego p rzy tu łku  D osta 
M a h o m e d a  i lego 2ch  s y n ó w  ściąć rozkazał.

K ap itan  A lebo t ,  P o s e ł  angielski w  C h iw ie ,  
od jechał  s tam tąd  do P e te rsb u rg a  z po lecen ia­
m i C h a n a  ch iw ijsk iego  do rzą d u  rossyjskiego.

S tan  rzeczy  w  A f g h a  n is t a  n i e  b a rd z o  jest 
n iepokoiący. W ą tp i ą ,  czy  Szach  Sudsza z d o ­
ła się bez ciągłej pom ocy  A n g lik ó w  na tron ie  
kabulskim  u trzym ać.  K ra j m iędzy  K a n d a h a -  
r e m  a Gisni  jest w  p o w s ta n iu ;  w y s ła n o  w o j ­
sko p rz e c iw  b u n to w n ik o m  i s toczono  b i tw ę ,  
W k tó re j  ci 2— 300 ludzi utracili.

Rozmaite wiadomości.
W iadomość telegraflrziia.

Z K o l o n i i ,  d. JO. . ' ie rpn ia .  T e l e g r a ­
f i c z n a  d e p e s z a  z B o u l o g n e ,  d. 6. S i e r ­
p n i a  o p ó ł  d o  9 t e j  r a n o .  P r e f e k t  d o  
M i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  „ L u ­
d w ik  N apo leon  w  Boulogne  n o w e  czynił u s i­
ło w an ia .  Został a r e sz to w a n y  i w  zam ku  tu ­
te jszym  osadzony, p o s ta w a  w o js k a ,  g w a rd y i  
n a r o d o w e j  i ludności by ła  p o c h w a ły  godną .«

Z e  L w  o w  a. — „'I ygodriika ro ln iczo  - p rze -  
inysłowegoi.  p o d  Kedakcyą T . W . K ochańskie -  
d o ,  w y sze d ł  Nr. 30. i o b e /m u je :  1) O  ziemio- 
ro d z tw ie  galicyjskich g ó r  karpack ich  ( d o k o ń ­
czenie).  2) O ściółce ziemią. 3) P ielęgn ow a- 
m e  d r z e w  o w o c o w y c h  p o łączone  z ro ln ic ­
t w e m  (dokończenie).  4) U p ra w a  ja rzyn  i 
k w ia t ó w  oko ło  Paryża. 5) W ia d o m o ś c i  cza­
s o w e :  O  lw o w s k ic h  k o n trak tach  tego ro c z ­
nych. S p ra w o z d a n ie  o  ja rm arku  lw o w s k im  
na w e łn ę .  6} Bzeczy, r o z m a i te : S .ła  parc ia  
bez  p ary  i pąlriego m ateryja łu .  D o ś w ia d c z e ­
nie n ad  s t raw nośc ią .  N ajlepszy  sposób  p r ó ­
b o w a n ia  złota.

Z d a n i e  o d z i e l e  x i ę c i a  S a n g u s z k i  __
P r z y  t a c  i e l l u d  u w  N rz e  32 z dn ia  8. L u t e ­
go b. r. umieścił, n a s t ę p u j ą c  ad a n ie  o dziele 
W .yszlem w e  U w o w te  ,j M ilikow skiego: 
„O c h o w ie  koni i po lepszen iu  rasy w  fialicyi, 
uw agi ad. Klęcia L u b a r to w ic z a  Sanguszki,« 
I j r z e w o r y t ,  "wystawujący koby łę  ze ź reb ię -  
c t e m i d o  syć d o b r y ,  rob ił  w  M edyce  p a n  A n ­
toni I eplar .  ł  d r z e w o r y t  w  k ra ju  ro b io n y  
i sama k s ią i j ja , .  p rzy je m n e  r»a czyte ln iku robi 
v^razprue, &>by. pysać o koniach,, t r z e b a  się
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w  nich kochać, widzieć od dzieciństwa do­
bre konie, posiadać piękną stadninę, umieć 
nietylko po angielsku, ale osobny język ko­
niarzy angielskich posiadać, nakoniec obje­
chać Anglią i poznać się z koniarską częścią, 
ze tak pow iem , z cechem koriiarskim w  Art' 
filii. Otóż właśnie autor te wszystkie warun­
ki posiada. Zamiłowanie koni jest dawne w  
jego familii; prócz kilkunastu koni ś. p. W a ­
cława Rzewuskiego, nigdzie piękniejszych, 
jak w  Sławucie , koni nie obaczysz. Xiążę 
Eustachy; którego ciekawe P a m i ę t n i k i  
przed dwudziestu laty w  wyjątku czytać nam 
się zdarzyło, równie jest wielkim miłośnikiem 
jak znawcą koni. W iadoniuści autora są 
w ięc  w  nim, źe tak powiem, dziedziczne. To  
tez od czasów I)orohosla:skiego H i p p i k i ,  od 
lat dwóchset przeszło ważniejsze dzieło o ko­
niach u nas nie w ysz ło , bo tłumaczenie, jak 
zwykle tłumaczenie, mądrość cudza przeni­
cowana, żadnego nie ma w p ły w u ,  żadnych 
nie wyda o w o c ó w . .Naganna, a powszechna  
naszego konnego narodu niedbałość w  hodo­
waniu koni, odbiła się w  literaturze. W  kraju, 
gdzie same z siebie dobre konie się rodzą, 
przerzedziła się liczba prawdziwych miłośni­
k ó w  i znaw ców  koni. Dawniejsza młodzież 
konno tylko jeździła, teraźniejsza woli w ko­
czu. Marsowa twarz, osłoniona ogromnym  
w ąsem , bródką hiszpańską najeżona, z q u a s i  
brodą, aż strach patrzyć, wygląda z kolebki, 
którą w  dawniejszych czasach tylko poważne  
matrony jeździły, Na drobne konie włościań­
skie, które dyszą i śród odgłosu ciągłej chło­
sty, naładowany i po osie w  błocie zagrzęzly 
w ó z  wloką, źe az para z nich idzie, bez lito­
ści i wzruszenia serca patrzyć nie można. 
Na jarmarkach konnych widać oszustów, 
którzy spasione wapnem konie z dłubanemi 
zębami, uda^ącój znawstwo młodzieży prze- 
dają, tkliwość jedynie wznieca; niemożna 
prawdziwie pojąć, dla czego ta młodzież w  
pocie czoła znaw stw o na koniach uda,ąca, 
prawdziwej nauki nabyć się nie stara. Niniej­
sza książka xięcia Sanguszki, prawdziwego  
zn aw cy , niemało ich objaśnić i nauczyC m o­
że. l a m  się dowiedzą, źe czysta polska ra­
sa koni jest lepsza od angielskich i meklenbur- 
skich, źe jest spokrewniona z arabskiemi, 
a choć genealogia tego pokrewieństwa zagi­
nęła, żaden jednakże Bobrowicz jćj nie ział- 
szow ał,  źe krzyżowanie ras jest najgorsze, źe 
choć niektórzy przedrukowanie lipskie Nie-  
sieckiego, za rzecz w  cale niepotrzebną dziś 
sądzą(P), jednakże genealogia koni, |est bar­
dzo pożyteczną, a nawet koniecznie potrze­
bną, bo źrebię nie dziedziczy przymiotów oso­
bistych ogiera swojego papy, lecz tylko przy­

mioty swojćj rasy, czyli familii w  ogólności; 
dla tego choć możemy szanować człowieka, 
nawet genealogii ,ego nie zriaiąc, ogiera ge­
nealogią znać koniecznie trzeba. Wreszcie  
odsyłamy czytelnika do tej ciekawej i z prze­
pychem drukowanej książki, w  klórej prosty, 
jasny i niewystawny styl i czysta polszczyzna, 
wielce podoba się; mamy tylko autorowi do 
zarzucenia, iż polskiego koniar.-kiego języka 
jeszcze się całkiem nie wyuczył, kto go u nas 
zrozumie, gdy m ówi o B e s z e l e r a c h .  i*)

( Z  Roz.  L i’ . )  — K r e m e l  w  r o k u  1S39.  
(W yim ek z opisu podróżującego W łocha, u- 
czonego Barulfi.) — Skoro wysiadłem, m ówi  
terize, w  hotelu du N o r d ,  już pospieszyłem 
do Kremlina, tej prawie jedynej z osobliwo­
ści starodawnój ( . a r ó w  stolicy, która przez 
pożar w  roku 1812 tak smutnej sławy nabyła. 
K fem lin , (krzemienna góra, tw ierdza) leży 
na wzgórzu; otaczają go bardzo warowne,  
działowemi lukami opatrzone mury i wieże, 
zielonćmi i żółtemi cegłami pokryte Jednakże 
nie wygląda on tak starożytno, jakby po roku, 
w  którym zbudowany(*»), wnosić można, co 
właściwie z tąd pochodzi, źe Uossyjariie mają 
zwyczaj powlekać świeżym tynkiem swoje  
budowle. R ów nie  jak M o s k w a  jest stolicą 
całego starodawnego Państwa Rossyjskiego, 
możnaby Kremlin wraz z liczneini cerkwiami, 
pałacami, które w  sobie mieści, stolicą i świą­
tynią .Nioskwy nazwać. Ma on cztery głów ne  
cerkwie, dwa monastery, kilka starodawnych 
pałaców tak carów, jak i patryja-chó w ; pałac 
świętego Synodu, pałac senatu, skarbiec, zbro­
jownię, i dwa now e palace cesarskie. Pier­
w szym  przedmiotem zwracającym na siebie 
uwagę są pozłacane kopuły różnych cerkwi i 
w iez  I w a n a  Wielkiego, które już z daleka 
blaskiem w  oczy biją, i nad całą Moskwą w y ­
stają. W około zbrojowni leżą w  szeregi u- 
łoźone, liczne działa, nieme świadki w ypra­
w y  z roku 1812, które z pod śniegu wygrze­
bano. Przed tąz zbrojownią leży także dziwo  
w  swoim  rodzaju : olbrzymie działo, Które 
pewien Kossyjanin w  roku 1586 odlał, a które 
jak mi powiadano, kulą o czterdziestu dw óch  
cetriarach, cisnąć może. Zdaje się, iż to działo 
nigdy jeszcze do strzału nie było użyte; nie­
daleko od tego działa, u podnóża wieży Iwana  
Wielkiego, leży dzw on sławny. Przed dwo-

*) \Vyraz ten w Galicyi używany, oznacza stad­
niki rządowe, które bezpłatnie, klacze uboższej 
części mieszkańców stanowią; — za źrebięta zaś 
najlepsze po tych stadnikach nagrody corocznie od 
rządu dawane bywają.

**) Prawie cały Kremlin, a nawet w ały, które w roku 
1491 pod prsedwodnią Medyjolauczyka P i e t r o  S o ł a r i  
wysypano, są dziełem włoskich budowniczych,
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m a  laty w y d o b y t o  go z z i emi ,  w  k tórą przez
o g r o m n y  s w ó j  c i ężar ,  przeszło 400,000 iu n t . , 
był  p o w t ó r n i e  za p ad ł ;  t e raz  umieszczono go 
na  duże j  kam ienne j ,  na kilka s tóp wysokiej  
po ds ta w ie .  D z w ó r t  ten jest  rozpęknięty* ma 
dużą  szczel inę ,  k tóra  snać za raz  po od laniu 
p o w s t a ł a ,  gdy metal  s tygnąć z a c z ą ł ; p r zez  
t e n  o t w ó r  nie tylko w e w n ą t r z  d z w o n u  w glą -  
d n ąó ,  ale n a w e t  o gr o m n y  o b w ó d  jego zmie-  
r zyó  moiria.  Ma ori n iemal  66 stóp w  p r z e ­
cięc iu ,  a dwadz ieśc ia  w y so ko śc i ,  co sprawia ,  
iż p r a w i e  w z g ó r z e m  m e t a l o w e r n  być się w y ­
daje.  U lano  go w  samy m K re m l i n ie ,  ale t r u ­
d no  do wia ry j  aby  miał  kiedyś tak o lb rzymio  
być  g ło śn ym ,  że aż go w  ca łe m Wielkiem-  
ks ięz twie  M o s k w y  słyszano.  Rozmai lemi p o ­
wieściami  o tym  d z w o n i e ,  m o ź n ab y  duży tom 
napełnić .  — Zdjęty c i ekawością  p rzypa t rzen ia  
się mias tu,  w  ś rodk u  k tórego  już od godziny  
p r z e b y w a ł e m ,  ' ’' s z e d ł e m  na w ie ż ę  I w a n a .  
Z ei pozłacane j  kopuły  kazał  Napo leon  zdjąć 
p iękny  krzyż ,  dla p r ze wi ez ie n ia  go do Paryża.  
— L u b o  w y so k o ść  tej w i e ż y ,  nie jest ba rdz o  
zna cz na ,  mia łem jednakże w id o k  nade r  sp a ­
niały.  T e r a z  dop ie ro  m ó g łe m  sobie w y o b r a ­
zić o w  p o d z i w  i za ch w y c en ie  F r a n c u z ó w ,  
k tó rzy  p r z e p r a w i w s z y  się p rze z  roz ległe  
ob sz a r y ,  za j ednym razem w  tern miejscu,  
jakby czarodziejską ręką spaniałe miasto u j rze­
l i ,  k tórego n a z w a  im dziką się zd a w a ła  i która 
aż do  począ tku  s i edmnastego w i e k u  w  z a c h o ­
dnie j  Europ ie ,  całkiem n ieznaną  była .  M i m o ­
w o l n i e  n a s u w a ły  się w y o b ra ź n o ś c i  mojej  n i e ­
zl iczone zastępy wojska  f r an cuz k ie go , k tóre  
mn iemając  się być zw yc ięz k ie m i p ragnąc  użyć 
zvvyc ięztw s w o i c h ,  do tego miasta wkracz a ło .  
W  tern miej scu,  gdzie p r ze d te m  k łębami  w i ­
jące się p łomien ie ,  tysiące g m a c h ó w  w  p e r z y ­
nę obróc i ły ,  nie post rzeg łem teraz najmniej ­
szego śladu, o w e g o  w  s w o i m  rodza ju  j e d y n e ­
go i w  dziejach w o j e n n y c h  naj s ł awniej szego 
spustoszenia.  W i d z i a ł e m  w  P a r y ż u  ba rd zo  
dok ładn ie  u łożone pa no ra m a  pożaru M o sk w y .  
D om y ś l a ć  się mi t r zeba ,  iż to mias to p r zed  
Wnijściern F r a n c u z ó w  pr ze ds t aw ia ło  z te|  w y ­
sokości  w i d o k  dosyć dz i wac zn y ,  i że l iczne 
d r e w n i a n e  cha ty i rozlegle  na około  ogrody,
n a d a w a ł y  m u  charak te r  o g r o m n e j , p r a w i e  
n iezmie rzone j  włośc i .  Atol i  t eraz p o w s ta ło
o no  z n o w u ,  jakby fenix z s w oi c h  po p io łó w ,  
a n a w e t  na s> metry, , i piękności  zyskało.  — 
Mie jsce ,  na  k tó rem M o s k w a  się za bu do w ała ,  
j est  n i e r ó w n e  i w z g ó r z y s t e ,  po dob n ie  jak po-
łożen ie  R zy mu .  W i d o k  tyłu tysięcy d a c h ó w ,  
żelazną blachą p o k r y ty c h ,  pomięd zy  k tó r emi  
się tu i ó w d z i e  ogrod y  i gaje zielenieją,  t e 
żół te fasady' d o m ó w ,  k rociami  ko lu mn o z d o ­
b io n y c h ,  t en dó m  p o d r z u tk ó w ,  który już sam

p r ze z  sie obsze rne  miasto stanowi, ta niezl i ­
czona mnog ość  k la sz t o r ów ,  w i e ź ,  c e r k w i  z 
b lyszczącemi  kop u ła mi ,  ś r eb r n ą  i poz łacaną  
blachą p ok ry te m i ,  ta ilość k r z y ż ó w  poz łoc i ­
s tych ,  te sze rok ie ,  d ługo - c i ągnące się ulice,  
te r zeki  J a u z a  i M o s k w a  z sw o je m i  r óźn o-  
ksz ta ł tnemi  mos t ami ,  to  gęs tym gajem za ros łe  
w r ó b l o w e  w z g ó r z e ; to w szy s t ko  składa m o ­
zaikę o g r o m n ą ,  czyni  d z i w a c z n y  kłębek,  k tó ­
rego  ani  opisać,  ani r o z w i k ł a ć  nie zdołam.  
D o  tego jeszcze i to dodać  należy,  iż kilką 
dn iami  w p r z ó d y ,  dla sp o d z ie w a n e g o  p r zyb y­
cia Ce sa rza ,  wszys tkie  do m y  i publTczne g m a ­
chy  były ś w ie żo  p o t y n k o w a n e ,  p r ze zc o  M o ­
s k w a  w  św ią tec zną  szatę p r z y b r a n a , p o d o b n a  
była istotnie mias tu,  k tó re  jakby cza r odz ie j ­
skim sp oso be m z p oś r ód  ziemi pows ta ło .  P r z y  
m ur ac h  Kreml ina  nie zna lazłem już ża d n eg o  
ś ladu m ę t n e j ,  mulistej  w o d y  N e l i m y ,  k tó rą  
w  pa r yz k ie m panor am a  w idz ia łem.  D o w i e ­
dz iał em się,  iż b r u d n y  po tok  t en s p r o w a d z o n o  
w  po d z i em n y  kanał,  a na uzyskanej  ziemi,  p o ­
zakładano najpiękniejsze ogrody .  P o w i e t r z e ,  
k tó re niegdy w  tern miejscu by ło  n iezd ro we '  
i odraża jące ,  i nie tylko na sam Kremlin ale i 
na część miasta w p ł y w a ł o ,  jest t eraz  czyste 
i zupe łn ie  z d r o w i u  nieszkodzące.  W  tei s ta­

r o d a w n e j ,  w  tak rzadkie osob l iwośc i  obf i tu­
jącej stolicy C a r ó w ,  K re m l j n  stał się w k r ó t c e  
u lu b io ne m miej scem mojej  p rze ch ad zk i ;  o d ­
w ie d z a ł e m  go często,  czasami  także po d  w i e ­
czór  p rzy  blasku księżyca;  w y s z u k i w a ł e m  so­
bie najdogodniej sze s t a n o w i s k a ,  z k tó r ych  się 
po jedy ncz ym częściom j e g o ,  najdok ładn ićj  
p r zy pa t rz y ć  mógłem.  Je dn ak ż e  z w sz y s tk ic h  
s t a n o w isk  okazuje się t w i e r d z a  ta p iękną i 
m a l o w n i c z ą ;  ma  ona w  sobie coś w s c h o d n i e ­
go, co na p ie rw sz y  r zu t  oka uderza,  i w ła ś c i ­
w y m  w d z i ę k ie m  ją zdobi.  (Dals zy  c. nnsi.)

i i ,, , , »■— a
O B W I E S Z C Z E N I E .

W  dn iu  27- Maia r. b. o godzinie lOtej w i e ­
c zo rem  zna leziono p rzez d w ó c h  d o z o r c ó w  
po gran icznych  dwadzieśc ia  pięć sztuk ś w i ń  p o ­
średnich,  które,  jak się domyśleć daje,  z Polski  
p r ze m y co n e  zostały,  na polu Lu bc z y n sk ie m  
w  zb oż u ,  między  d o m e m  szko lnym do  w s i  
M i r k o w a  należącym i w s ią  L u b c z y n ,  w  p o ­
wiec ie  O s t r ze sz ow sk im  p o ło ż o n y c h ,  i sp r z e ­
dan o  t a k o w e  publ icznie za T a l a r ó w  95 sre­
b r ny ch  groszy 18.

Niezna jomi do tą d  właśc ic i el e  tychże ś w i ń  
w z y w a j ą  się do u d o w o d n ie n i a  p r a w a  sw e g o  
na  zebrr̂ r,‘} k w o t ę  l icytacyjną,  s tó sownie  do 
§. 180. l i t .  51. Części  I. Ordynaoy i  są dow ej ,  
z tćin na d m ie n i en ie m ,  że jeżeli się w  p r z e ­
ciągu 4ch tygodn i  od dnia tego rachując ,  
W k tó r y m  niniejsze ob wieszczen ie  p i e r w s z y
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raz w  dzienniku intelligencyjnym um ieszczone  
zostanie, u G łó w n eg o  Urzędu celnego w  P o d ­
zamczu nikt nie zg łosi,  summa wspom niona  
na rzecz skarbu obrachow aną zostanie.

P o z n a ń ,  dnia 13- L ipca  1840. 
P r o w i n c y o n a l n y  D y r e k t o r  p o b o r o w .

W  z a s tę p s tw ie --
(podp.) B r o r k m e y e r .

Z A P O Ź E  W J£D¥ K T AL N  Y.
N a d  pozos ta łością  zm arłego  w  S c i b o r z u  

dnia 20- W rz eśn ia  1835. roku  A ndrzeja  W i e r z ­
bińsk iego  i w d o w y  po n im  Jó z efy  z Z a k r z e w ­
skich  W ie rz b iń s k ie j ,  p ie rw sz eg o  ś lubu  W o l ­
skie j,  w  dn iu  12. P aździern ika  1839. r. z tego 
św ia ta  ze sz łe j ,  na w n io se k  op iekuna sukcesso- 
r ó w  b e n e f ic y a ln y c h , d ek re tem  z dnia dzisiej­
szego  p roces  s p a d k o w o - l ik w id a c y jn y  o t w o ­
rz o n y  został.

D o  l ik w id o w a n ia  pre tensy i i o św iadczen ia  
się w z g lę d e m  p o s ta n o w ien ia  ty m c za so w eg o  
K u ra to ra  i K o n t ra d y k tó ra  w  osobie R adzcy  
sp ra w ie d l iw o śc i  S choepke  u s ta n o w io n eg o ,  w y r  
zn a c z y w sz y  te rm in  na

d z i e ń  21.  G r u d n i a  r. b. 
z ra n a  o godzinie l i t e j  p rz e d  D e p u to w a n y m  
U r.  B usch ,  A ssessorem  S ą d u  sw e g o  tute j w  na­
szym  lokalu s łu ż b o w y m ;  z a p o z y w a m y  nań 
w sz y s tk ic h  p re tensye  do spadku  z jakiegokol­
w ie k  źród ła  czynić  c h c ą c y c h ,  a ż e b y  o s o b iś c ie
lub  p rz e z  u p o w a ż n io n y c h  p r a w n ie  p e łn o m o ­
c n i k ó w ,  na k tó ry c h  p rz e d s ta w ia m y  im K om - 
m issarzy  sp ra w ie d l iw o śc i  Rocjuette, G oltza 
i S zu lca  I I . ,  s taw ili  s ię ,  p re tensye  s w e  podaji 
i rze te ln o ść  ich u d o w o d n i l i ,  gdyż w  razie 
p r z e c iw n y m  n ie s taw a jący  za u trącających 
m ie ć  m o g ą cy c h  p r a w a  p ie rw s z e ń s tw a  uznani,  
a z p r e te n s y a m i  s w e m i  na to przekazan i zo­
s ta n ą ,  coby  po  zaspokojen iu  zgłaszających się 
w ierzycie li  pozos tać  m ogło .

B y d g o szcz ,  dnia 3. L ipca  1840.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  ś  ą d _Z i_e_m ia n sjc_ń_

G a l e r y  a a u t o m a t ó w  
w  ho te lu  D rezdeńsk im  jest 
jeszcze w y s ta w io n a .  R e-  
p rez en ta cy e  d w ie  c o d z ie n ­
nie mają m ie jsce ,  p ie rw s z a  

o  godzinie 6 ,  a d ruga  o godzinie 8 w ieczo rnć ; .  
W s tę p n e  za osobę w y n o s i  2j; Sgr.

V e e n s t r a  v a n  V l i e t  8c Z a l i n  
z A m sz te rdam u .

W  niedzie lę  dnia 16. S ierpn ia  po  po łu d n iu  
o d  godziny  śftćj do 7 m f j ,  w y k o n a n y  będzie  
p rz e z  kape lę  P rz eśw ie tn eg o  l8 g o  pu łk u  p ie ­
ch o ty  osta tn i k o n ce r t  w  b r z u c h u  w ie lo ry b a ,  
na  k tó ry  najuniżenie j zaprasza.

J. L e s i r e.

K u r s  g i e ł d y  Be t l i ń s k i e j •

hto- Na pr. turant
D n ia  11. Sierpnia  1840.

prC.
papie­ goto­
rami wizną

Obligi długu państwa . . . .  
P r. ang, obligacye 1830. . • .

4 103; ' —
4 103* —

Obligi preiniow handlu morsk. i— 76J —

Obligi Kurmarchii z bież. kup. 3 ł 103Ś —
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt« 3 i 103i —
Berlińskie obligacye miejskie , 4 103J- —■
Królewieckie dito . . 4 — —
Elblągskie dito . • H ioo —
Gdańskie dito w T . . . . . — 474 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . H 1024 —
Listy zast. W .  X. Poznańskiego . 4 — 1054
W schodn io  - P r. listy zastawne . -  - 102
Pomorskie dito . • 3* 104 10
Kur- i Nowomarch. dito . . 3ś io4 4 1032
Szląskie dito . . 3 i — 103}
Obi. zaległ, kap. i prC. K ur- i No­

w ej-M arch ii . . . . , — 944
Z łoto al marco . . . . . . — 2104 2094
Nowe d u k a t y ............................. — 18 —
Frydrychsdory . . .  • ♦ • — 134 12!
Inne monety złote po 5 talarów . —

l nn isro n lo  . 3 4

N azw y k ościołów

W  niedzielę dnia 16. Sierpnia 1840 r. 
będą mieli kazanie

przed południem . po południu.

W  ciągu tygodnia od d. 7. aż do 
13. Sierpnia 1840.

urodziło się umarło ślub

ch ło­ dzie­ płci pici w zięło

pców. wcząt. męsk. żeńsk.

'2 — 2 4 1

2 _ 1 __
3 O

—
2

6 8 5 z 2
— — — —— 1
■2 4 3 ”■•

t V  kościele katedralnym 
W  koś. farn.S.M aryiM agd 
S. W o jc iech a  . . . .  
W  kościele Sw. Marcina 
Gmina niemiecko-katolicka 
Dom inikanów . . . .  
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewanielickirn S. Krzyża 
\ V  ewanielickirn S. Tiotra
VV kościele garnizonowym

X. W ik .  Borowicz

- Mans. Duliński
- P rob  Kamieński
- Pawelke
- Pi-, Urbanowicz
- W ik .  Borowicz 

Superint. Fischer 
Konr. Scbónborn 
Kand, A bner

X. Pawelke 
- Sopkiewicz

Pastor Friedrich

Ogółem . |  15 | 17 I 7 |  4


